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rnnfcjneratji  * , v m s i  z odb ieran iem  w Administracji  m ie s ię cz n ie  400 m k ,  z odn csze  
n i e a  i przesyłką pocztową 460 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  p ierw sza  strona za wiersz-  
odn c sz p a l to w y  lub j e g i  m ie js ce  80 m k ,  druga i trzec ia  70 m k ,  czw arta  60 mk, za  
wiersz  nonparelowy. O głoszenia w tekśc io  przed kroniką  1 pod te legram am i 70 mk. za  
wiersz.  Nekrologi po marek 70 za wiersz.  Drobne o g ło sz e n ia ,  po 20 m arek za wyraz.

O g ło sze n ia  zag ra n iczn e  o 100 n/o droższo.
)

Adres Ro lakcji i Administracji:  C zęs toch ow a ul. N. P. Marjl 41 .  ot varta co lz isnaT e  
od g. 9  rano do 7 w . T e le g r a f  „Kurjer—C zęstochow a”. Telefon 4. N a d e s ła n y c h  rykopi  
sów , z w yją tk iem  zastrzeżonych ,  R e d a k cją  n ie  zwraca. N a  zasadz ie  uchw ał Zjazdu Zw.  
P r a s y  prowincjonalnej, w szy s tk ie  kom un ikaty  in s ty tu c j i  pry w a tn y ch  i społecznych  pod­
leg a ją  opłacie .  Każda n o w a  podwyżka ta ry fy  obow iązuje  wszystkie  już  przyjęte o g U -  

szen ia  od dnia  zm iany  c e n  bez uprzedniego zaw iadom ien ia .

S p r z e d a ż  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  Ł o d z i

66 samochodów
b ęd ą  sp rzedane  w drodze  przetargu  w O ddz ia le  Likwidacji Demobilu 

W ojskow ego „ D em a t“ w Łodzi, ul. Emilji 10.

.D EM O B IL”Szczegół; patrz: „D E M O B IL” z e s z y t
T erm in  składania ofert 7 -g o  g ru d n ia  r .  b .

13-ty

Z ap om n ia n i .
8ejm na posiedzenia 18 b. m. zajmo­

wał się sprawą inwalidzką. Ze wszyst- 
k i th  stron Ł by  sejmowej odzywały się

* głosy krytyki i żalu; wezwania do zaję­
cia  się losem inwalidów. Bo te* położę 
nic inwalidów w Polsce jest okropne L u ­
dzie, którzy w obronie ogółn zaszczytne 
odnieśli rany, którzy piersiami swymi za­
słaniali państwo prze! wrogiem i prze* 
to stali się kalekami —  ci Indzie cierpią 
głód, nędzę i poniewierkę. Nie ofiary i 
łaski czekają oni, Łd cni są wierzycielami 
sałego społeczeństwa, które n a  zawdzię- 
e ta  byt swój dziesiejszy. Wobec nich ma­
n y  niespłacony dlng. Obowiązkiem nie o- 
fiara, jest troska o łrb los, « ich byt.

I jeżeli dziś inwalidzi wojenni, rzucę-
* ni są na pastwę nędzy, upominają się 

« należny un byt, to jeet to icb prawo do 
ferae nebyte przez rany i krew. Jak  wy­
rzut sumienia stoi przed społeczeństwem 
len  bobater nędzarz — jak  głośne woła- 
nie o winie naszej. Bo powiedzmy szcze­
rze: w Pol-ce inwalidom jest gorzej niż 
w innych państwach. Spojrzyjmy praw­
dzie w oczy i przyznajmy, że to, eo się 
do dziś w tej sprawie dzieje nie jest go­
dne knltnrslnego społeczeństwa l nowocze­
snego państwa. If im en  jes t  rząd, że do 
dziś nie wykonał nawet ustawy przez 
Sejm w maja uchwalonej! 'Winien je»t 
Sejm, te  j a to  najwyższy włodarz pań­
stw a nie umiał zająć się losem Inwali­
dów, nie stworzył dla nieb ludzkiego by- 
In —  winne jes t  społeczeństwo, że się o 
nich nie upomniało.

Pełne radości tycia nie wróci im nikt, 
to  j<-st i f a r a  najwyższa i nieodwołalna, 
którą ogółowi inwalidzi złożyli w obronie 
jego dobra, jego szczęścia, jago bytu. Alę 

* rw o  ejszeme >cb trosk, ochranianie ich 
• d  głoou, stworzenie dla nich ciepłego ką 
ta  przy nadchodzącej simie —  to zrobić 
można i to jes t  obowiązkiem państwa.

K e d y  w rowach strzeleckich morem 
stali, kiedy po polach o»łej Europy roz- 
no i s « ą  mękę i krew i kiedy, zmartwych 
wstsłei OjC'.yzny, przed bandami rabu­
siów bronili, etedy wszystkie myśli, wszy 
stkie serca były przy nich — a gdy so 
bą  obronili, porzucono ich w niepamięć.

Odznaki wojenne róm e piersi zdobią: 
„ „Yirtuti Militari” i „Krzyż walecznych" 

sparzą tych, co służyli dzielnie i wiernie 
Oj ayśnie, ale największe, najbardziej za- 
szczytne odznaki rozdaje Bóg sam, jako 
dowód udziału w walce, oznaki  nie zatar­
te nigdy — kalectwo. Ozemw setki tysię­
cy tych najpierwszych obywateli kraju, 
twórców dzisiejszego bytu społeczeństwa
—  ma miotać przekleństwa na awój los
—  czemn om mają się widzieć parjasami 
społeczeństwa, porzuconymi ofiarami woj-
n J ? oS tki tysięcy — szara olbrzymia ar* 
mja — a  i a  mą czarny tłum sierot we- 
jennyeb. jeszcze bardzej biednych, jesz­
cze bardziej beziituśmej porzuconych, je- 
czcze więcej cierpiących nędzę i głód, zi­

mno i niedostatek. Gzy w wolnej PcTce 
takiego losu spodziewali s ię?  C>y raaią 
iść na żer wrogiej państwu agitacji? Czy 
mają iść przez życie z tą  przeklętą m y­
ślą, ze tylko wtedy, gdy byli obrońcami, 
pamiętano o nich — a kiedy spełnili do­
brze swą słatbę, odtrącono ich, jak  zbęd­
ny jnż sprzęt.

Polska l i e  pamiętała o doli tych, co 
cierpieli za ogół — w strasznych zmaga- 
niaćh się o byt, w zaciekłej walce o d ą ­
żenia polityczne, w wslce o chleb codzien 
ny u jednych i w trwonienia zysków wo­
jennych u drngich mijał czas. Ale chwila 
najwyższa —  pamiętać o tych, którzy są 
najważniejszymi urzędnikami państwa! 
Tak, bo oni nie pracą mózgn, czy rąk —  
ale życie awoje, kraw, oddali państwu. 
Usęćć życia swego oddali na ziwsze — 
nigdy nie odzyskają pełni sił do życia, a 
jak długo żyć będę, państwo jes t  dłużne 
oddać im to, co oni ofiarowali, gdy pań­
stwo było w potrzebie. Pańsiwo musi c »  
toczyć «we najlepsza i najnieszczęśliwsze 
dzieci, najczulszą opieką. Niech Sejm, 
niech rząd, meeh społeczeństwo pamięta­
ją o swych świętych obowiązkach wobeo 
ofiar wojny.

T rw o g a  w  Lidzie!
„Rzeczpospolita" donosi z oderwanej 

od Polski Lidy co następuje:
„D nia  16 listopada za zgodą większos 

ei sejmowych stronnictw oderwano od Pol 
ski powiat lidzki. Oderwano ja k o  w ą ti l i  
Wie polski taki powiat, ktpry w r. 1918 
samorzutnie wystawił uzbroił i wysłał 
do boju z bolszewikami o polskość swej 
ziem. oddziały zbrojne, wal m d zna 
nym dobrze Dąbrowskim. W y k ro jo n o  
b r u ta ln ie  n a jb a d z ie j  z d r o w ą  
c z ę ś ć  z  ż y w e g o  c ia ła  R z e o z y  
p o s p o lite j .

Sir«s»ną lę prawdę przybył csobiśoie 
zakomunikować Naczelnik Państwa 19 l i ­
stopada wójtom, urzędnikom i inteligen­
cji oowiatu, zwołanym przez starostę. Ze 
względu, że od dnia wiekopomnej ncbwa 
ły sejmowej p Naczelnik Państwa prze­
stał byś naczelnikiem ziemi oderwan-j od 
Rzeczypospolitej, przeto społeczeństwo 
lidzkie nie tylko powstrzymało się od a 
działa w powitaniu jego lecz wie>u mi ss 
k»ń ów L<dy. p o m im o  ro zk w zu  
s t a r o s t y ,  n ie  o z d o b iło  d o m ó w  
s w y c h  w  b a r w y  p o ls k ie . vv»z*k 
w dniu przyjazdu sprawcy tak bolesnego 
dla nas ciosa me inne oznaki, j . k  tylko 
czarne zawiesić wy pada ło .

Zebranym wójtom ogłosił p. Naczelnik 
Państw a, że szablą kraj ten bronił od 
nieprzyjaciół, a tera/. daje mu możność 
wypowiedzieć wolę swoją w sposób decy 
dujący.

Wójtowie, przeważnie włoścjanie. nie 
domyślili się nawet, o co chodzi I dopie­
ro po skończonern posłuchania zrozumieli 
istotę rzeczy. Niewypowiedziane zdomie- 
nie i rozpacz ogarnęły te proste das'.e. 
Ti ć osi byli pewni, że już na wieki na!e 
zą do Polski. Rządowi polskiemu bowiem

płacili podatki, w imienia Rzeczypospoli­
tej przyjoowali wyroki sądów, na Polski 
wezwanie do urzędów poborowych wyay* 
li swoich synów. Aż ta  raptem, jak grom  
spada na i ”h dobrodziejstwo, dokonane i 
ogłoszone przez Naczelnika Państwa pol­
skiego!

Więc nie należą jeszcze do Polski? 
Więc nadal skazani na niepewną przy­
szłość? W ęc nie wierzą im, że są Pola­
kami? Oni co przetrwali wiekowe rządy 
carskie, dumnie głosząc, i e s ą  Polakami- 
katolikami, oni, co przecierpieli dwie in­
wazje bolszewickie, bijąc Moskali na wła 
sną rękę, oni niepewni?

To też wójtowie naradzili się, aby wró 
cić do p. Naczelnika Państwa, paść ma 
do kolan i błagać ze łzam ?

— Zmiłuj się! nie oddawaj nas pod 
głosowanie bo my Polacy i Polskę m iłu ­
jemy! Ulituj się Dad nami i niedłączaj od 
Polski!

L°cz jnż n ie  w p u s z s z s n o  ieh  
do p. N aozstln ika P a ń s tw a . Po
powrocie wójtów do demów wieść o oder 
waniu od Polaki lotem błyskawicy rosnio 
zła się po wioskach, budząc wszędzie zda 
mienie, żal głęboki i trwogę. Wyczuwa 
się o g ó ln y  itio p o k ó j, podobny tema 
jaki panował w praedd-ień ostatniej in 
wazji bolszewickiej." Mori.

— M — i

m isk a  polityki osobisto! Naczelni 
k i  Państwa.

Czasu niedawnej kampanji, zakończo­
nej oderwaniem ziemi Lidzk<ej 1 Brasław 
sklej od Polski, zwolennicy wydzielenia 
tyeh ziem utrzymywali, jakoby icb tamie 
rzęnia pokrywały się z wolą ludności 
miejscowej. Operowali kłamstwem. P o ­
słuchajmy, co mówi Rada Ludowa Ziemi 
Lidzkiej w rezolucji z dnia 22 listopada 
bież. rokn.

Rada Ludowa, powołana do życia dro 
gą  powszechnych wyborów, zakomuniko­
wała w r. 1919 przez swych delegatów 
p. Naczeln k  >wi Państwa, Sejmowi i Rzą 
dowi Polskiemu oraz przedstawicielom 
mooarsiw zaprzyjaźnionych na konferen­
cji pokojowej w Paryża o niezłomnej 
swej woli wcielenia całej ziemi Wileńskiej 
do Polski.

Organy władzy oficjalnej i półoficjal- 
■ej stosowały wobeo ludności pnLkiej 
Wbrew jej woli politykę bezwzględnego 
nachylania do federalizmu, podniecając 
jednocześnie sztuczny ruch litewsko-bia 
łoruski.

Jednakże ustawa sejmowa s 4 lutego 
I9 ż l  r., włączając ziemie lidzką, brasław 
ską  i wołożyńską do Polski, zaspokoiła 
słaszne i sprawi-dltwe żądania ludności 
tej części ziemi Wileńskiej.

U  hwała zaś sejm *w» z rin'a 16 listo 
pada r. b j e s t  u w ie ń c z e n ie m  Ib 
k c a w a ż e n ia  w o li lu d n o śc i, sto­
sowanego p rzez  caJy ubiegły u . łs na tere 
nie ziemi Wileńskiej.

Ghooiaż ostatnia uchwała sejmowa o- 
drywa nas od Polski, me przestaniemy 
jednakże uważ ć siebie ?a integralną 
ozęść narodu polskiego, a ziemi naszej za 
składową część Rz czy.iospolitej.

Na zgromadzeniu orcekającem w Wil­
nie posłowie ’ ziemi naszej raz jesz ze 
oświadczą się za wcieleniem jej do P I 
ski, zastrzegając się stanowczo przeciwko 
usiłowaniom narzucenia nam innego roz­
wiązani*.

Są to słowa nie-łycbanie ważkie i mo 
cne. Zwracają się one przeciwko kono-p- 
cjom. firsowanym przi-z p. Nsczelniza 
P . ństwa, który w leśnie na kresach wg bo 
dnith  cieszył się szczególną sympatją i

który w  c z a s i e  swej ostatn iej bytności w 
Lid* e dowodnie się przekonał,  że w sk a-  
tsk swych zamysłów serca te stracił.

Wiadomości polityczni,
N apad w io o h ó w  na k o n su la t  

f r a n c u s k i  w  T u ry n ie .
Około 100 studentów w Turynie waha 

rzoBycb wiadomością, podaną przez nie­
które dzienniki o słowach, j tk ie  miał wy 
rzec Briand o armii włoskiej, wpadło da 
konsulatu francuskiego, zniszczyło mebla 
f powybijało szyby. Policja rozproszyła 
napastników. Prefekt Turynn zawiesił W 
urzędowania komisarza odnośnego okręgu 
za niedbalstwo w sprawie cchrony kon- 
snlato.

P e m ija ją  K o r fa n te g o .
Toczące się obecnie w Genewie ukła­

dy polsko niemieekkie w sprawaeb górno 
śląskich są połączone z dazemi trudnoś­
ciami wskutek s »ych koraplha j i .  Groao 
ekspertów stale  się powiększa, a  czynni­
ki odpowiedzialne uważają, że chnś jesteś 
my ilościowo słabsi, jeduak jakościowo je  
s ttśm y przygotowani do kampanji.

Pozostanie jednak zawsze dla opluji 
niezrozumiała dlaczego nie zużytkowana 
tak kompetentnej siły, jaką je s t  p. Kor­
fanty. Inspirowane tłomaczenia, że p. Ker 
fantego zapraszano do współpracy, fak­
tycznie mijają się ■ prawdą, bo metody 
zapraszania do pracy, stosowane przez 
rząd, tylko świądczą ujemaie o e rgam i*  
torach ake 1 śląskiej.

Z m ian a  n a  k o r z y ś ć .
Nasze plaeówki zagraniczne doniosły 

zgodnie w czasach ostatnich, że położe­
nie Polski aa  terenie międzynarodowym 
uległo zmian e na nas?ą korzyść.

C«emu to przypisać?
Polityka tam< dtielnośti,  prowadzona 

przez niektóre sfery, stojące po t a  rzą- 
d-m, polegająca na urzeczywistniania kos 
cepji własny h bez uwzględnienia warun­
ków realnych, obnityla znaczenie nasze 
zagranicą i doprowadziła niemal do odo­
sobnienia Polski. Dopiero w rokn obec­
nym udało się stan tea zmienić. U>łady 
z Francją, Rumunją i Czechami są etapa 
mi t- j  zmia y  na lepsze, a jednocześnie 
oznaczają bankructwo systemu polityki sa 
modzieloości i eksperymentu. Oznaczają 
one równocześnie nawrót do tej linji po­
lityki polskie^, k tórą  wykreślił i opra*iaJ 
K nntet Narodowy Paryski z Romanem 
Dmowskim na czele. S tra ta  duża dla p a i  
stwa, że dzieje się to dopiero tak późno.

Najświeższewladomości
N iem cy z b r o j ą  s ię !

WARSZAWA. 28 11. (T*l wł.) Do- 
nosrą z P ry m . * o Emnchau (pod Berli­
nem) wykryto 348 nowych lof armatnich, 
kaliora 105 milimetrowego, gotowych do 
zmonto «e<na.

B a ł s c h o w i c z  p o d  s ą d e m .
WARSZAWA, 28, 11 (Tel. wł.) „Mo­

ment" <>gł -sta korespondencję znanego 
d zu l to ra  Gruzenberga, który u la ł  się do 
Paryża w sprawie interwencji rządów co 
do unądżanych pogromów przez Bałaebo- 
wiuza.-J k słucha ',  d a i t k i  p parciu Patka, 
uzysk ł io, aby B la c h o  wieżowi Rząd 
polski wytoczył pro es za pogromy,
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Pierw sza rata bolszewików.
P ociąg  z o  z lo te m  dla P o lsk i.

WARSZAWA, 28. 11. (Tet. wf.) Wy. 
ruszył ze stacji Stołoce pociąg, mający 
t-łoto, wpłacone przez rząd bolszewicki, 
jfiko pierwsza ra ta  bolszewicka, stosow­
nie do nmowy ryskiej.

Przemysł roszą!
WARSZAWA, 28,11. (Tel. wl.) Wsku 

tek  uchwały Mm, Przetn. i Handlu co do 
udzielania kredytu przemysłowi, niektóre 
T-wa przemysłowe w Łodzi zawiadomiły, 
t e  od dzid czynne będą 6 dni w tygodniu.

Ilość urzędników  w Boi" 
•zew ji.

PARYŻ, 28, 21, (Teł. w l ) Według 
urzędowych dany<-b liczba urzędników w 
Rosji sięga 2.075.000.

Rada d la ls tr iw  w Poznania.
W P o lso e  g o sp o d a r ze m -P o la k .

POZNAN, 28. U .  (Tel. wł.) Wczoraj 
o 8 rano przybyła do Poznania Rada mi* 
nistrem na czele z prezydentem ministrów 
p. Ponikowskim. Na stacji przywitali Radę 
ministrów liczne delega je na czele z b. 
ministrem dzielnicy pruskiej. W południe 
zwiedzano zamek. O godz 7 i pól wiecz. 
w sali złotej l a tu s i a  prezydent mini- 
strów Ponikowski wygłosił mowę. W mo 
wie swej zwrócił się do ludności niemiec 
kiej, zaznaczając, ze są oni obywatelami 
Polski, a więc winni przedewszywstkiem 
zwrócić się do Riądu Polskiego, a nie 
czynników międzynarodowych upominać 
się o swe prawa w Polsce, tym sposo­
bem niczego nie osiągną, gdyż w Polsce 
gospodarzem jest Polak. Dalej mówił o 
zadaniach wobec Wielkopolski, te  pier­
wsza zadbnle będzie, ażeby załagodzić 
kryzvs przemysłowy.

G ł o s y  c z y t e l n i k ó w .
Odpowiedź zarządow i S tow , lokatorów  m. C zęstochow y.

Tylko taka katastrofa dla lodskości, 
jak  wojna powszechna, mogła prawodaw­
stwo nakłonić do wydawania rujnującego 
właścicieli nieruchomości w sposób bez­
przykładny dekretu o ochronie lokatorów. 
Wszelkie prawa, dające tendecyjuie prze­
wagę jednej części społeczeństw* nad 
własnością drugiej, są  bezprawiem wola- 

jąeem o pomstę.
W 7 r rzykazaniu „Nie kradnij 1“ mie­

ści się to wszystko nieubłaganie
Lecz najniekorzystniejsze prawa nie 

są  jeszeze tak przykre, jak drwiny i szy­
kany, doznawane na»et publicznie od 
przeciwnej, temiź prawami uszczęśliwionej 
strony. A na to właśnie pozwolił sobie 
Zarząd Stow. iok»torow m. Częstochowy 
w „Gońcu Częstoch." nr. 236 s dn. 18.11 
1921 r. w gazecie, z taką precyzją sta­
wiającej swe stopy w trop tylko więk- 
szóści, bez względu na jej wartość. 
Uczynił to Zarząd Stowarzyszenia 
lokatorów, korzystając z rozpaczliwego 
zniechęcenia, apatji obezwładnionych i z 
braku środków do życia zniedołęzniałych, 
( t e  się tak  wyrażę), większości właścicieli 
donaow.

Trzeba sobie uprzytomnić, panie hu­
morysto z ztrządu, że te  domy, z któ­
rych łaski macie dziś takie tanie przy­
tułki i dach nad głową, wzniesionemi zo­
stały wytrwałą pracą, przemysłem, prze­
zornością i wielką oszczędnością, nieraz z 
zaparciem się siebie — przez dzisiejszych 
właścicieli lob Ich przodków.

Ciarki przebiegają poważnie się na 
rzeczy pstrzących na takie demagogiczno- 
prowokatorskie kszania, wygłaszane przez 
Sferę, która oszczędności, po większej czę 
ści n 'gdy, a tembardziej dzisiaj, przy tak  
sprzyjających dla niej warunkach, nie za­
chowywała.

Szkoda, że naprzykłsd magistrat nie 
żąda od wszystkich handlów prowadzenia 
takich książek, k to  z imienia i nazwiska 
wszelkie towary, a  przedewszystkiem ko­
sztowne łakooie i kosmetyki, wykwintną 
galanterię i obuwie oraz trunki zakupu­
je?.. Chyba nie właściciele domów. Bo ci 
jeżeli rzeczy nie po rodzicach jeszcze, to 
swoje z młodyoh lat dodzierają i żywią 
się nieraz potrawami najzwyczajniejszych 
wyrobników, ażeby tylko ten, dziś fkeyj-  
ny, pra ą całego tycia zdobyty majątek, 
do którego mu pełni praw ów dekret od ­
mawia, utrzymać. Dom, panowie, je s t  in­
teresem, jest moim przedsiębiorstwem, jak  
każde z wielu innych. To nie jes t  Btep, 
puszcza leśna lub wodne przestrzenie, mo 
gąne jeszcze ule ;&ć poniekąd względom 
s ica ln y m . To jes t  moja osobista praca, s 
k tóre j  ja  i moja rodzina ma święte pra­
wo wyłącznie spożywać owoce. I wszel­
kie zaprzeczenia tomu są |bolszewizmem, 
są karygodnym wymuszaniem zrzekania 
się przedsiębiorcy jego uczciwego zarob­
ku czego się od nikogo na świecie nie 
żąda.

Czyż to jest sprawiedliw w wolnej 
Rzeczypospolitej taki na dwuch deskach

rozmaitą kredą prowadzić rachunek? M a-
nowioie: lokatorowi do płacenia komorne­
go oblicza się rubla przedwojennego za 
dwie marki 16 fen., a gospodarzowi do­
mu za jakieś przewinienie, okolicznościa­
mi nienormalnymi bezładu wywołane, n.no 
źy się tegoż przedwojennego rubla w ko­
deksie karnym tysiąc razy?

ftrozi się z jednej strony strajkami, 
co miesiąc żądając na służbie cywiloej 
czy państwowej aż do 70 tys. mk. na u- 
trzymanie miesięczne, a chałupnikowi k a­
że się pod groźbą więzienia żyć za zero 
zarobku na miesią !?

Utyskiwanie dzisiaj lokatorów jes t  do 
prawdy parodją żebractwa. Już tyle razy 
radziłem i pisałem: dlaczego lokatorzy 
nie utworzą towarzystwa akcyjnego, d la­
czego sobie nie staw iają  wspólnych mie­
szkań, dlaczego nie dopomogą m agistra­
towi do dokończenia nowych lub wyrestau 
rowania zrujnowanych lokali (Koszary Za 
wadyi) tylko całą swoją energję sk iero ­
wali do dworowania w cudzej własności, 
wciskania się „faksem" do mieszkań, od­
stępowania go za wysoką cenę lab wy­
siadywania bezwstydnie całe lata nieraz 
w małem domu, wproBt na karzu  właści­
cielowi, k tóry prawie tylko może służyć 
do pomieszczenia licznej rodziny i gospo­
darstwa właściciela, bezradnie i bezbron­
nie to wszystko znosić zmuszonego. A 
przecież między lokatorami mamy i ludzi 
zamożnych, bogatych i bardzo bogatych, 
i oni to właśnie najgorszymi są płatni* 
kami. Posiadając często swoje własne po­
sesja lub je  umyślnie sprzedawszy, nie­
którzy, w dodatku ciągną korzyści z racji 
dekretu wcisnęli się na cudze plecy by 
przy każdej wypłacie komornego, po mie­
siącu użerać się z gospodarzem o parę* 
se t  marek, utyskując na niemożliwą d ro ­
żyznę, wtedy, kiedy na wszelkie inne zbyt 
ki im wystarcz i!

Trzeba nam koniecznie raz wyprzeć 
się tych zbankrutowanych idei bolszewic­
kich, a przyswoić sobie uczucia poszano­
wania dla cudzej własności.

Żeby zaś sprawiedliwa cena na miesz 
kama mi»ła podnieść cenę w handlach o 
100 proc, to są wierutne bajkil Właśnie 
ure<nlaje się popy-, ustaną zb~t' ownych 
rze«sy zakupy, zmniajszy s ę  liozba wie­
czorów tańcających. Nad głowami gospo­
darzy u-taną bezustanne przesuwania gra 
tów lokatorskich w celu tworzenia dla o- 
ezów zdumionych gości fantastycznych c« 
bikacji. A wytłukiwanie nad mojeai zbo­
lałymi, od tego już uszami, po całych 
dniach drygliwyeh tonów na klawicymba- 
le zmniejszy się do minimum.

Leopold Bttnarslci.

K r o n i k a *
Zm iany w d u ch ow iań stw ia .
Mianowani wikarjusie: £ s .  St. Czajka 

■ Pajęczna do św. Barbary w Częstocfao 
'w ie ,  ks. A. Sew*rynek a Kramska do 

Kłobucka, ks. J .  Dziuda z Kłobueka do  
Radomska, ks. I. Sadkowski z Rząśoi do 
Radomska, ks. St. Wieczorek z Radomska 
do Pajęczna.

W zorow a z a g r o d a . ,
Pod Jasną  Górą istoleje wzorowa za-‘ 

g ro  da włościańska, wielce pouczająca d!« 
przyjeżdżających pątników. Zagrodę tę  
dozeruje swoim kosztem Częstochowskie 
Towarzyctwo R oln ine ,  które jednak % 
braku fanduszów zrzeka się tej opieki z 
końcem roku bieżącego.

Kos/t prowadzeuia zagrody wynosi o- 
beenie 815 000 mk. rocznie. Wobec tego 
zagrodą opiekować się ma nadal nowou­
tworzony Wydział cświaty rolniczej. Na 
rok przyszły Centralne Towarzystwo Roi 
nicze, wyznaczy sum? powyższą na z a -^  
grodę.

R ozporządzenie w  sp raw ie  
ujawniania cen .

Ukazało się ogłoszenie starostwa czę­
stochowskiego w sprawie przeciwd<lał»nia 
nieuzasadnionej zwyżce can na artykuły 
pierwszej potrzeby. W tym celu staro­
stwo zarządca:

l j  „Ceny za wszelkie artykuły pierw- 
Uf»j potrzeby winny byćj,ujawaione.

2) W tym celu w sklepach, składach 
i wsgazynach, w których jest prowadzo­
ny handel artykułami powszedniego użyt­
ku wyaieuionemi w art. 1 Ustawy z dn.
0 lipca 1020 r. o zwalczaniu lichwy wo­
jennej, na widocznym i dostępnym dla 
kupującyeh miejscu, winien być wywie- . 
szouy wykaz sen na wszystkie artykuły, * 
jakie w danej chwili sklep, skład lub ma 
gazyn posiada na sprzedaż a niezależnie 
od tego na każdym znajdującym się w 
pomieszczeniu handlowem przedmiocie 
winna być oznaczona cena.

3) Za niestosowauie się do niniejsze­
go rozporządzenia winni kar»ni będą na 
mocy par. 4 Ustawy o lichwie wojennej, 
który przewiduje karę aresita  do 6 mie­
sięcy i grzywnę do miljona marek lub je  
dną z ty h kar.

4) R ?p .rządzenie niniejsze obowiązu 
je od d n u  28 hstopada.

D zień inw alidów . ~
W  niedzielę odbywała s !ę sprzedaż 

znaczka, z którego dochód przeznaczony 
został na doraźną pomoc dla inwalidów, 
wdów i s ierot wojennych. Mieszkańcy 
Częstochowy, roznm>ejąc .doniosły cel nie

M. L E B L A N C . 43)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Lecz wróciwszy do okopu, stwierdził, że tu ła  
przedziurawiła skórę  foterału na rewolwer i spłaszczyła 
się na Ioiie. Otóż wobec pozycji, j*ką zajmował Paweł, 
kula t» musi; ła być wymierzona od tyłu to jest przez 
jednego s  żołnierzy jego kompanji lub też komp-njl 
jego pułku. Był-że to przypadek? Czy niezręczność?

Nazajutrz to samo spotkało Bernarda. I  jego rów 
niet los ocalił szczęśliwie. Kula przeszła przez plecak 
i musnęła tylko kość łopatkową.

A w cztery dni późaiej pocisk p m b i ł  czapkę 
Pawła, i tym razem także pochodził z 1 • nji francuskich.

Nie było zatem żadnych wątpliwości. Obaj szwa­
growie byli najwidoczniej celem zdradzie kich pocis­
ków, a zdrajcę, bandyta na żołdzie nieprzyjeoielskim, 
skrywał się w szeregach Francuzów.

— To jasne jak  słońce. Napr ód ty. potem ja, 
a potem znowu ty. W tem wszystkiera ozuś rękę H e r­
manna. M«jor musi być napewno w D xmuide.

—  A może i książę także, zauważył Paweł.
— Być może. W każdym razie kt«ś z pośród 

najemoików wśliznął się między nas. J t k  go wykryć? 
Uprzedzić puł«ownikH?

—  Jak  chcesz Barnardzie, lecz proszę cię, nie 
mówmy o nas i o nasiej *alce z majorem. Jeżeli 
przez chwilę miałem zamiar uprzedzić księcia, to teraz 
zaniechałem tego nie chcąc aby w całą tę przygodę 
wmieszano imię Elżbiety.

Nie p trzeb ,  było zresztą przestrzegać zebwierzch 
ników. Chociaż bowiem nie oonowiły s;ę już zamachy 
przeciwko obu szwagrom, to jedaak codziennie mno

żyły się dowody zdradzieckiah zakusów. Wyśledzanie 
francuskich b»terji, uprzedzanie ataków, wszystko 
świadczyło o metodycznej organizacji systemu szpie­
gostwa, bardziej czynnego tu, niż gdzieindziej. Jakżeż 
nie podejrzewać obecności majora H erm anna, najgłów­
niejszej widocznie sprężyny tego systemu?

—  On tu jest — powtarzał Bernard, wskazując 
linje niemieckie. Jest  tutaj, ponieważ obecnie rozg rja  
wa się wielka gra na tych moczarach i on ma nuże 
pole do popisu. I  je s t  dlatego także, że my tu jesteśmy.

— Skąd mógłby wiedzieć o tem? —  zauważył 
Paweł.

Bernard odparł:
—  Dlaczego nie miałby wiedzieć?
Pewnego popołudnia w cbao'e, słażącej pułkowni­

kowi za kwaterę, odbyło się zebranie dowódców bata- 
Ijonu i kapitanów; wezwano na nie również i Pawła 
Dowiedział się tam, że generał dowodzący dywizją 
nakazał wzięcie małego domku, położonego na lewym 
br/egu kanału, domku, zamieszkałego w czasach nor­
malnych przez przewoźnika. Ufortyfikowali się tam 
Niemcy. Ogień ich ciężkich dział, ustawionych na wzgó 
rzu przeciwległego brzegu, bronił tej twierdzy, o któ 
r ą  wab zono uporczywie od wielu dni. Należało zdobyć 
ów dcmek.

— W  tym celu — wyjaśniał pułkownik — zażą­
dano z kompanji afrykańskich stu ochotników, którzy 
rus>ą d 'iś  wieczorem, a jutro rano przypuszczą szturm. 
Zadaniem naszem podtrzymać ich natychmiast i gdy 
raz atak się powiedzie, odepchnąć kontrataki, które 
będą oczy wiś de niesłychanie gwałtowne, zważywszy 
ważność placówki. Pozycję tę  znacie panowie. Dzielą 
ją  od i as bagna, w które nasi ochotnicy z Afrysl 
rzucą się tej nocy... po sam pas, rzec mo/na. Lecz na 
prawo od tego bagna, wzdłuż oałego kanału Idzie 
droga pr/eznaczona aa holowanie statków, tą drogą 
właśnie my możemy zdążyć z pomocą. Wymieciona 
przez obie artylerj* |est ona w większej części wolna. 
Jednakże na pięćset metrów przed domkiem p rzew o­

źnika znajdnje się s tara  wieża wodna, która dotąd 
zajęta była przez Niemców, a którą my przed dom­
kiem zniszczflismy ogniem dział. Czy Niomey opróż­
nili j ą  całkowicie? Czy nie gro?i nam natknięoie słę 
na wysunięty posterunek? Należałoby to zbadać. P o ­
myślałem o w«s, Drlro/e.

— Dziękuję, panie pułkowniku.
— M.sja nie jest niebezpieczna, lecz delikatna i 

odpowiedzialna i musi dać pewny wynik. Ruszysz tej 
nocy. Jeeeli wieża jest sajęta, wracaj. Jeżeli nie, nie­
chaj podąży za tobą dwuaastu zaufanych ludzi, których 
ukyyjesz starannie aż do naszego zbliżenia się. Będzie 
to świetny punkt opareia.

— Słucham, panie pułkowniku.
Paweł wziął natychmiast potrzebne polaceni?, ze­

brał małą garstkę ochotników, którzy wraz z rezer­
wistą i belgijozjk em Lascheu byli zwyczajnie jego 
towarzyszami, uprzedził ich. że w ciągu nocy będzie 
prawdopodobnie potrzebował leh pumicy, i o dziewią­
tej godzinie wieczorem wyruszył w towarzystwie Bar­
narda d‘Aodeville.

Światło nieprzyjacielskich projektorów 'za trzy­
mało ich przez dłui*zy czas nad brzegiem kanału, 
poza olbrzymim piiem wyrwanej z ziemi wierzby. Póź 
niej otoczyły ioh ciemności tak nieprzeniknione, iż nie 
rozróżniali już nawet linji wody.

Czołgali się raczej i iz  ■<!», w obawie niespidzie- 
wanych blasków. Lekki wiatr powiewał nad błotnemi 
polami i bagnami, w powietrza drżały skargi trzcin 
wodnych.

—  Ja ko ś  straszno... —  szepnął Bernard.
—  Cicho bądź!
—  Rozkaz, poruczniku.
Od o*nsu oo czasu, bez przyczyny, grzmiały działa 

jak  psy, kióre szczekają, aby zakłócić wielką, n iepo­
k o j ą c  ciszę, a za nimi natychmiast inne znów działa 
huczały zajadle, jakby i one chciały narobić wrzawy 
i okazać, ze wcale nie śpią.

D. e. n.
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«daaw ia l i  kwestarkom w kapnie inaca- 
ków, to też w dnia tym nie było ani j e ­
dn e j  oaoby, której pierś nie była by ozdo 
Mona znaczkiem inwalidzkim.

Do pp. w łaśc ic ie li domów.
K om uet iboh"dp jubileuszu Straży O 

gniowej dwukrotnie twraoal się do pp. 
wlaśsicieii domów o zebranie na doręcao 
ae im liaty ustanowionych opłat wśród 
iłtn iesskalych n <>ieh lokatorów i wnie­
sienie do Banka Handlowego zebranych 
sam , nie wszyscy jednak pp. właściciele 
domów wywiązali się a tego obywatelskie 
jro obowiązku.

K nniie t ,  pragnąc zakończyć swą dzia 
-łainość, wzywa ponownie pp. właścicieli 
nieruchomości o zebranie opłat w ciąga 
dni 7-mia i wpłacenie tychże wraz a li­
stami do Banku Handlowego.

I  konferencji Zw. Lud.-Nar.
Urządzona przez Z  w. Lad. Nar. kon­

ferencja polityczna ściągnęła w niedzielę 
do Stow. Bzem. Prsem. licznych słucha- 
esów.

Konferencję zagaił p. Antoni Januszew 
tk i ,  zaznaczając, iż Zw. Lnd. Nar. w Czę 
S toch ow ie  zamierza, celem uświadomię-- 
nia warstw najszerszych, organizować kon 
ferencje polityczne, następnie zabrał glos 
p. Wiktor Jabłoński, mówiąo o tern, co 
t e  je s t  polityka i dlaczego zagadnieniami 
politycznemi powinni się interesować 
wszyscy.

Referat o ogólnej sytuacji poi tycznej 
Polski wygłosił znany działacz polityczny 
Zw. Lnd. Nar. in*. Hoifman z Dąbrowy.

O Sejmie Grodzieńskim i .-prawie wi­
leńskiej, mówił ad . B. Zawadzki.

Zebrani wystochaii z dużem zaintere­
sowaniem referatów, oklaskując prele-i 
jgentów.

O w pisy  sz k o ln e .
W  sprawie poJniesinela  op ła t  za  nau. 

k ę  W prywatnych szkołach  średnich  od 
bywają s ię  w sferach nauczycielkich 
per trak tac je .  J a k  się  d o w ia d u jm y  n a ­
uczycielstwo, wychodząc z pobudek  oby­
watelskich, skłania się do rewizji uchwał 
zw iązków centra lnych  co  do podwyż­
sze n ia  opłat w b. kwartale.

W edług  w szelkiego praw dopodobień 
stwa opłaty szkolne w b. m. nie będą  
podniesione.

L a k a r s tw a  d la  k o le ja r z y .
P rzed  kilitu tygodniami „Kurjer 

C z ę s to c h .*  dom agał s ię  corychlejszego 
ro z p o czę c ia  wydawania lekarstw  k o le ­
jarzom  okręgu  częstochow skiego . N a 
sk u tek  notatki .K uriera* dyrekcja  kole 
jo w a  s p ra w ę ‘załatwiła i poczynaiąc  od 
dnia 23 b. m, lekarstwa są  naual wyda 
wane.

N apady b a n d y c k ie .
D o A. Jak u b czak a ,  zam. We Wsi 

S osnów ka, gm. Wancerzww, weszło o- 
negda j w ieczorem  dwuch nieznajomych, 
k tó rzy  g rożąć  rew olw eram i p • z g a s z e ­
niu świt tła, zrabowali J  mk 3  tysiące . 
Jed n o cześn ie  ci sami bandyci dokonali 
napadu  na rodziców  J., zam ieszkałych  
w sąsiedztw ie, rabując mk. 200.

Byli to, jak s ię  okazało  zdem obili­
zow ani żołnierze.

Z „L u tn i11.
Z  niemałą satysfakcją stwierdzić mu 

^8imy fakt, ż e  T o  w. Śpiew. „Lutnia* sta  
1e się rozwąa i zyskuje co raz  sze rsze  
koło  swych zwolenników, napływają 
cych tłumnie na listę cz łonków „Lutni*.

Chóry, dzięki fachowem u i s ta ranne  
mu prow adzeniu  p rzez  dyr. jp E M ą-  
koszy  sto ią  na wysokości zadania.

O rk ie s tra  symfoniczna, p od  batutą 
p. H W opaleńskiego  traktuje  najzupeł 
niej poważnie najtrudniejsze utwory mu 
zyczne.

N ie  wątpimy przeto , źe  zapow iedzią  
ny na dzień  8 grudr.ia konce rt  „Lutni* 
c ieszyc  się będz ie  m e  matem za in te re ­
sow aniem  i pow odzen iem

Dow iaduiem y się  także, że przy tym 
źe  Tow. zawiązuje się „A m atorsk ie  Kół 
ko  D ram aty czn e14, co  kulturalniejsza a 
sp ragn iona tea tru  C zęs tochow a powitać 
winna z  żywem zadow oleniem .

Z „ P a r y s k ie g o 1*.
Deii>uusir»*an; ooe n e w  kino-teatrze 

„P a ry sem *  obraz „D/.iewtca ze Stambu­
łu* ściąga codziennie do teatru  li zną pn 
bliczność. Piękna gra artystów na tle en 
dnych wiookóW wschodu wzbudzają za- 

r chwyt widza.

Landru kandydatem na... aktora? św. Rocha nr. 19 ujęto. Chustkę zaś zwró
cono poszkodowanej, winnego przestano 
do Sądu Pokoju Ii-go Okręgu w Często­
chowie.

A m a to r  b la c h y .
Na S u ry m  Bynku A. Ckreszczowi 

skradziono blachę do pieczenia ciasta w ar 
tośoi mk. 600 Sprawcę kradzieży M. f l  -  
mis, zam. przy ul. Garncarskiej nr. 2§ 
ujęto.

K r a d z ia i  p ie n ię d z y .
Na Nowym Bynku M. Szamil&s skra-

W dalszym ciągu procesu Landru ni* wieszaniu broni? 
przestaje ani aa chwilę przykuwać po- Świadek: — Narzeczony mój powie- 
wszechnej nwagl, mimo te  niewiadomo do dział: „Wojna kończy się dla mnie o wie
tej pory czy czarnobrody Landro je s t  i- le za wcześnie*4. A oto w jaki sposób
słotnie Sinobrodym. Na całym świeci* wytłomaczył mi Laudru to dziwne zdanie:
szeroka publiczność interesuje się tywo „Fornanuol Jeńcy wracają z wojny. I
losami tego proceso, niema jednak kraju, taó j takzej On młodszy jes t  odemnie, a
w którym śledzonoby je z iasą  namięt- młodość przyciąga raitość,\ .  I r.eozywiś-
aością jak  Angjs. W ojcsyźnie Szekspira cie zobaczyłam się z moim pierwszym na
i Dickensa tajemniczy p»n z Gambais nie rzeczonym. Był gotów o wszysttiem za-
zdaje Się bndiiś 2adnej odrazy ani watrę pomnieć i ożeDić się ze mną. Mimo to dziono mk. ŚoOOÓ Sprawcę k7adzmżv Z
tu, przeciwnie uchodzi on tam za osobi- zerwałam z tym „cUopakiem bez doświad Zilbersztejna zam. przy ul. Garncarakiwi'
stośe niezwykle zabawną. Augliey uważa czeoia*' dla „człowieka poważnego, k tó- nr. 33 ujęto,
ją  go za tak  niezrównanego w swym cy- remu mogłam nfać“.
niezno-ironicznych dowcipach, za takiego Zapytana swe wizyty w willi w Gam- O  f  I  21 ■* W
dobrego humorystę, iz dyrektor jednego bais panoa Segret osw adcza; Y
z musicbairów londyńskich oświadcza — Byłam tam sześć czy siedm razy. sa m o p o m o c  g im n . H. Sieiw-
wszędzie z zapałem, ze zapiaci Siuobro- Wrażenie odniosłam korzystne. -----
demu bajońską nawet g->zę, byle tylko Przewodniczący: —  Czy me zauważy-
ściągnąć (O do swego teatru. ła pani mc podejrzanego, jaki-bś ehećby

Twierd i on, t e  dramatyczny Landu strzelb do polowania, rewolweru?
jest nieskończenie koraioznejazy i zaba Świadek: — Arb! tak, zdaje mi się
wmej8zy, aniżeli większość zawodowych wid,iałam jeden karabm.
komików Oświadczenie to wywołuje poroszenie,

Aby stać się jednak Gwiazdą teatru , wobec tego, źe Landru stwierdził przed
Laudru musi hyc rzecz prosta przedtem p . rn  dniami, iż zmuszony był powiesić

k ie w ic z o .
J .  N-ski znalezLne mk. 200.

Zdaleka i zbliska.
uwolniony, tymczasem zaś teu niezrówna 
ny komik ma twarz woale smutną.

Równocześnie atmosfera na s .li  sądo- 
wej przypomina chwilami nastrój jarmar 
ku... Ludzie śmie ją  się w głos, rozmawia 
ją, żartują, krzyc a. Przewouniczący set­
ki razy groził ju t ,  iz wyewaanuje całe 
sudjtorjum...

Sam bohater zaś całej tragedjt ty

—  N ow a s e i i t a  a n ty w o je n n a .
dwa psy Marchadier, nie posiadając żad Wie s T a ^ ^ ^ n e ^ d a j0's l e S w T e c W Józe*f

j   ̂Przewodniczący; -  Pani mówiła raz, £ g  r t S l u r t J  do s t l g o ^ ó d d z i a l u ’ 
że Landru był „namiętny, lecz normal- pom im o powołani. Na zaoytanie  prze-
Dy « . ^ ^  M * w » • łożonego d laczego  zdezer te row ał,  B.

Świadek. — Och! tak zupełnie nor- oświadczył, źe  należy do wyznania wól
„  no-refo rm ow anego , k tó re  w ręcz nie ze

Zeznanie swe kończy panna Segret zwala na to, aby zabijać ludS , a  ponie
następującym szczegółem: l  stycznia 1919 W3ż ce lem  wojska jes t  właśnie uśm ier

ozasem s nt.jwyższą uwagą śledzi sława r. L in d ru  wyznał jej, iz w czasie wojny can ie  ludzi służba w J o  S n  iert o r n  
tej o s ta tn ią  narzeczonej artystki lirycz- zmuszony był oddać parę drobnych przy chem . '

W zasady  tej nowej religji „wtajem 
niczyla* osk arżo n eg o  jego narzeczona ,  
nauczycielka szk. ły ludowej, która prze 
słuchana w sądzie  oświadczyła * e  istot 
nie należy* do sek ty  wolno re fo rm o w a­
nej, op iera jącej się tylko na Piśmie 
Św iętem .

u r  iq  a  i ™” j Ś w iadek  ten  z wielkiem patosam
W  18-ym dniu rozpraw w procesie obiaśnia sądowi, jaką  naukę  głosi nowa 

Lanurn zmieniła się sala rozpraw w in i n ikomu n ieznana  religja 
s tymt anatomiczuy. Wywody rzeczoznaw Prokura to r ja  za in teresow ała  się  oso

nej panny Fernandy Segret, która zem­
dlawszy przy pierwattin Zsznsmu staje 
j&ko świadek po raz  drugi i tym razem 
jnz z całą zimną krwią opowiada dzieje 
swej ramautycznej i yili a Sinobrodym. 
@a zobaczył ją  p« r az pierwszy w ja ­
kimś sklepie, poczem odbyli razem pr e- 
jażdzkę łódką po jeziorze w lasku Buloń 
skim. L .n d iu  przedstawił się jej jako La 
cjsn Gsillet, przemysłowiec z Rn.roi.

Z końcem lipca 1917 r. Landru po­
czyna nalegać, by Fernanda &. gret w e­
szła z nim w bliz.ze .tosunki Panna Se 
g re t  była wówczas '.aręctona z kim in­
nym Landru za. roponował wtedy o trema 
aarzeozontmu 50 COo fr. mejak > tytułem 
odstępnego. Panna S -g re t  zaś uległa na

słng pol cji
Przez cały czas zeznawania pny S e­

gret. Landru me spuszcza jej z oka. Pa­
trząc na niego, odnosi się wrażenie, te  
rzeozywście musiał on kochać tę kobie­
tę, o ile aogó.e był zdolny do uczucia 
miłości.

cow były przygn.ataiąne. Na podstawie bą nauczycielki ludowej ro t fn io s ła  s .e  
ziekonrtrnowania rerztez kości wykazali, do władzy szkolnej z powiadomieniem 
i i  chodzi tu o k i c i  ludzkie i to—jak już o szkodliwej p ropaśandz ie .  szerzonej 
wczoraj tw.erdz.il — przynajmniej trzech przez  intelektualną sprawczynię inkry- 
osób. Landru oświsd aył: m inow anego Bujaczowi przestępstw a.

„Od trzech 1st żądałem przedłożenia
mowom Smobrodego, przedstawiła go na mi t y ch  dowodów. Stało się to w końca
wet swej matce, zaczął bywać W domu dzisiaj. Także dobrze*,
w roli narzeczonego. Na te ostatnie słowa zerwał się za-

Termin ś lu b u  odkładał jednak z dnia stępca jednego s prywatnych oskarżycieli 
na dzień. Gny rodiin* S egre t  zasięgnęła i zawołał;
in form acji  w R -croi, n ie  u m iano dać je j  „ P a  • ch ce  w id z ie ć  r e sz tk i  Bwoich o-
zadoych wyjaśi leń co d o  „ p r z e m y s ło w c a  fiai? Oto ma j e  psu*'.
Luciana Guiliet*... Wśród publi m ośc i  powstał mesłycha

Przy tych słowach panny Segret, bla- ny hal. s. Jed afcże L i.id ra  uiezm eszsny

Przew odniczący  sędz ia  sądu wojsko 
w ego oglos.ł wyrttk, skazujący Bujacza 
n« 6  m iesięcy  Więzienia.

da twarz oskarżonego okrywa się żywym 
rumieńcem.

Świadek ze-naje dalej:
W m»ju 1&18 byliśmy w operze ko­

micznej. Kupił mi kw uty ,  wziął lożę i te­
go wieczora ofiarował r> i piurśoionek za 
ręczynowy.

Przewodnie ący: — iC> zaszło »o za-

za.ewuiał, że znalazł te kości w otwartej 
szafie.

Przesłuchania świadków ukończono 
dzisiaj. We wtorek ukończą rzeczotuaw 
c , swoje wywody, a ogłoszenie wyroku 
jest oczekiwane we środę albo We czwar 
tek.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

= = = = =  poleca = = = = =
S.  J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  Ne 33 .

firnżny napad  bandycki.
G ó r n o ś lą z a c y - b a n d y c i  z  b o m ­

b am i.
W dnia 26 b. tn. przybył do Często 

chowy z P o m an ia  goraośiązak, Józ-f  
Loch, który miał przy sonie i00  ty s. mk. 
niemieckich i z pienięd-mi le-m przez 
H eiby  miał udać się na G SUsk. Na 
stacji Strsdom Loch zapoznał się « nie- 
j^kiin Korneckim, również górn< ślązakiem. 
Ten wsiadł /. nim do idącego w stronę 
Herbów pociągu » zaproponowoł p rne .ro  
wadzen.e przez „zieloną graniię*. W tym 
cela ubydw j wysiedli na stacji Oztrowy 
i pi-zez las „krótszą drogą" mieli udać 
się ku granicy.

Gdy obadwaj zaal-źli się w lesie, 
Z zarośli wyszli ku nim jacyś ludzie i 
grożąc utyciem broni, odebrali Lochowi 
mk. 40 ty.«. niemieckuh, na, ado ęty zaś 
60 tys. mk. rzucił « sizaki. Byli to Pa 
wdi S bań, Pinir Fronczek i S Gola, 
górnośląz. cy. Zawiadomiony o n-padzie 
posterunek poli ji w Ostrowa h zarzą­
dził pościg i ujął Frooczaka. Bandyci po 
bili napadniętego, a grozili tez użjCiem 
bomb.

K r a d z ież  g a r d e r o b y .
Z ID Ie sz k a i i .a  J. Bali, ZaUt. przy uhey 

N wej nr. 4, za p..mocą dobranego kin-

N A J T A K I E J  E
P ap ę  S m a r  do wozów ° z a r n y
S m o łę  S m e . do wozów żółty
G 'p s  O le je  i tluszcz„TuVótta“
C e m e n t  C eg ła  i gi nka ogniotrw.
P ak  Płyty p iekarsk ie

Wegi.D zieg ieć ęgiel drzewny
cza skr-dziono garderobę mętką wartości S m o łę  d rzew ną Farby i lakiery
mk. 18 400.

K ra d z ież  i a r e s z to w a n ie .
Z p o J - u r  a d ' idu A B r an ,  am. we 

wsi Gnaszyn gm. Grabówka po«*. Często 
chowskie<f>, s.radzi>no chustkę wartości 
mk. 10,000. Sprawcy kr.dziezy A Der-

T erp en ty n ę  Artykuły c h e m . te c b n .  
s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
C zęstochow a, ul. Kościuszki N  45. 

T e l t fo n  N  405.

PO L SK I LLOYD "s,tu*A K CY JN A
o g ła sz a ,  i e  w  c z w a r te k  dn. 29 grudnia  1521 r. o  g o d z .  10-ej rano o d b ę d z i e  s i ę  w  P r z e d s t a ­
w ic i e l s t w i e  t e jż e  S p ś l k i  w C z ę s t o c h o w i e ,  ul.  P a nny  Marji 16, s p r z e d a ż  przez*  l ic y ta c ję  pu­

b l ic z n ą  p r z e s y łk i  n ieo d e b r a n e j  p r z e z  w ła śc ic ie la :  
p-g fcwitu p r z e w o z o w e g o  O ddzia łu  S p ó łk i  W K ra k o w ie  Nr. 4335

I h eb la rk a  2 p rzys taw ką  i 7 -m ia  c zęśc iam i,  wagi bru tto  6 0 6  Mgr.
W  razia  n ie  o s ią g n ię c ia  na l icy tacj i  przypadającej  S p ó ł c e  sum y w raz  z  u d z ie lo n ą  

p o ż y c z k ą  o d b ę d z ie  s i ę  w ty m że  m iejscu  i o  te jż e  g o d z in ie ,  dnia 30 grudn ia  1921 r, p o w t ó r ­
na licytacją .  G d y b y  z a ś  1 na p ow tórn ej  l icytacji  n ie  o s ią g n ię t o  n a le żn o śc i  S p ó łk i  Wraz z c i ą ­
ż ą c ą  na p r z e s y łc e  p o ż y c z k ą ,  w  takim r a z ie  n ie sp r z ed a n a  p r z e s y łk a  p r z e jd z ie  na w ła s n o ś ć  
S p ó łk i .  ^

T o w a r  m ożna o g lą d a ć  w  w y ż e j  Wskazanetn m ie jscu  c o d z ie n n ie  za  w y ją tk iem  n i e d z ie  l 
i dni ś w ią te c z n y c h ,  o d  g o d z .  10 rano d o  1-ej po pot.

R e f lek ta n c i  m ogą sk ła d a ć  w  b iurze  P r z e d s t a w ic ie l s t w a  S p ó łk i  w  C z ę s t o c h o w i e  (ul. 
P a n n y  Marji 16) d o  dn. 28 grudnia  1921 r. p ise m n e  o fer ty  na p r z e s y łk ę ,  z ło ż y w s z y  w  z a p i e ­
c z ę to w a n y c h  k o p e r ta c h  ta m że  Wadjum W w y s o k o ś c i  10°/„ o d  za d e k la ro w a n e j  ouroy, z ło ż o n e  
wadjum, w  raz ie  n ieu trzym am a s i ę  przy  IL y ia c j i  z o s t a n i e  na ty ehm ia st  z w r ó c o n e ,  w  pr z ee iw -  
nym razie  z o s t a j e  z a l i c z o n e  na p o c z e t  kupna.
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TEATR „ODEON”
I Ś  «>e w to rek  20 b. m. P r e i T l j C P a
ostatn iej now ości w arszaw skiej!!!

S z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

T eatr „PARYSKI” Od dnia 26-go b, m. i dni następnych
Wielki d r a m a t  w schodn i w 7-iu a k ta c h  p. t .

DZIEWICA ZE STAMBUŁU
N ieb y w a ła  gr..! na tle  b a jeczn y ch  w idoków  k ra ju  „ T y s ią c a  i jed n e j  n o c y " . N iebyw ała wystawa?

zda amerykańskich kino teatrów P T I S C i l l c i  D C c l U  „GUNNA^TOLNAES8 W & I  Si k  I T I  Si f i .
F ilm  te n  o t r z y m a ł  p ie rw szą  n ag ro d ę  na k o n k u rs ie  w N ew -Jo rk u  pod w zg lęd e m  p o w o d zen ia  p o b i ł  r e k o rd  św ia to w y .

Ilustracja muzyczna pod dyr. JERZEGO BURSIKń. Ork'estra powiększona.

'Dr.  S te f a n  P u r s k i
Kilińskiego Ni 4

— CHOROBY = = = = =
s k ó rn e  i w e n e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

#  od 8—11 rano. ą

B a c zn o ść !
m a m  t a n io  n a  s p r z e d a ż

HOTEL
BHP B a c zn o ść !
z r e s t a u r a c ją ,  s k ł a ­
dem  k o l o n j a l n y m  
i s k ła d e m  ż e la z a .

Budynek bardzo dobry z nowsczcsnym zabudowaniem, śliczny ogród i 25 mórg dobrei 
sieni. Tyik. poi godziny od powiatowego miasta Kartuzy. Dobry związek kolejowy do 

Gdańska. V lecio znakomity zysk, gdyż okolica ta jest miejscem sezonom §m.
Oferty uprasza W ojciech W esołow ski, Kartuzy t d  23 (Pomorza).

Dr. W a c ł a w  Kon
choroby w ew n ętrzn a

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 iw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-eJ 

do8-ej wiecz.

brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa

wyrób Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI11 w  W a rsz a w ie  M iodow a 1
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

ODCISKI „K L A W IO L "

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 81, obok teatru „Paryskiego”
E b reb f: skórce, dróg moczowych I iieoeryczoo.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi. 
Panie od 12—1 w poi.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
choroby skórno i w en eryczn e

przyimuje od ^odz O* ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popot. 

b1. Qen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.

L ek arz.d en tysta
M ich a ł P r e j n i e c

ul. Panny Marji (1 Aleja) JVi io.
m y  jmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

l od 3—7 wlecz. Telefon 260

Kto chce mieć ze strrego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
P. f. „ J U L J  A”

ul. Kośclus ki 23 m. 11.

Pracow nia parasoli i la sek

S . GRABINERA
przyjmuje obstalunki i rep racje po c e ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu pr^wa oficyna.

F A B R Y K A

n o ż y
k u c h e n n y c h
i drewnianych, kól 
pasowych transm i­

syjnych.

NI. C iu rz y ń sk ie g o
w Czr Stochowie, ul Ojrodow* 7. 

Towar gotowy posiadam na składzie.

b S•o o •
a  >° 2■g o k
-a u m 
2*— “•E S  
3 b 5 . o  3
£3s ►
05 g  S
3  w

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, orsz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

j .  Oawidowicz i S -ka
I Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

N I K T
zakupujących Inie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie .ajdzie do iirmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze n»jtaniej i najloplej tcupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

P o p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i r m y
„JÓ Z E F A ” III A le j a  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa- 
sonó*, pasy, biustonosze i t. p.

IWŁYNARZ
inteligentny, praco w  ty kawaler lat 27,

poszukuje odpowiedniej posady.
Łaskawe zgłoszenia do , .PAR‘ -  Toruń 
(Pomorze) W-k.e Garbary 33/55 podJft13

LEKAKZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le jo  8
przyjmąje od 9 rano oo 1 p.p i od 3 do 7 wiecz

O b w ie sz c z e ń  e .
Do rejestru handlowego, działu C, Sądu 

Okręgowego w Częstochowie wpisano:
Dnia II paidzie**nika 1923 r.

PoN  4 . Stowarzyszenie spożywcze 
,,Jedno8ć“przedmietem jestdostarezeale  człon­
kom *wo m artykułów spożywczych 1 przemie- 
tow użytku domowego po eenach możliwie ni­
skich, lub umiarkowanych targowych, a za­
razom dania im Możności robień a oszczędności 
a zysków, osiąganych z operacji Stowarzysze­
nia. Siedzibą Str warzyszenia jest Natolin, gm. 
Lipie. Wysokość udziału wynosi 60 mk., zaś 
wpisu 2 mk. Kapit >ł zapasowy z końcem roku 
gospodarczego 1920 wynosił 682 mk. Zarząd 
ttaaew ią: Franciszek Szermak. Karol Ludwik 
August Mii ller i Franciszek Majznsr zam w 
Natolinie. Do komisji rewizyjnej: Fraaci zsk 
Brzdęka ze wsi Brzóska i Karol Rusie ze wsi 
Natolin, Zarząd i-re>adzi wszystkie s» awy 1 
rozporządza kanltałami Stowarzyszenia D" •- 
hewiązk w Jego należą: a) odbiór, wydawani# 
f prznehowywan e gotowizny i papierów pro­
centowych w myśl odpowiednich uebw«ł O 
8#lnegn Zebrania; b) prowadzenie rachunko­
wości i Utrzymywanie ksiąg ha dlowycp; rów 
ależ ukla lanie na podstaw o paragrafów 51-63 
sprawozdań rocznych, bilansu, bu. żetn i zamie 
rzonyi-a operacji; c) mianowanie 1 zwalnianie 
eseb pracujący.-h w Stowar*., określani i <! na­
jęć i wynagrodzenta; d) k .pno. sorzedaii »rze- 
ehowywanie artykułów spożywczych i gospo­
darczych, jako też sprawdź mie ich gatunku i 
obrocie; e) określanie gatunku towarów jaki#

mają być dostarczane, oraz sposób ich kupna 
(in gotówkę czy na kredyt); f) zakładanie 
przedsiębiorstw Stowarzyszenia i zarządzani# 
niemi; g) przedsiębranie środków w celu pe­
le szcnla i uprzystępnienia produktów sps- 
gywczych i do użytku domowego; h ł wynajem 
9 ładów, lokali i innych pomi szezsń, niesbfś- 
nyeh dla działalności Stowarzyszania; i) ubez­
pieczani* własności Stowarzyszenia; j) wyda­
wanie 1 przyjmowanie weksli i innyeh zobs- 
wiązań terminowych w zakresie zatwierdzo­
nym prrpz Zebranie Ogólne; k) zawieranie w 
1 mieniu Stowarzyszenia umów na dostawę to ­
warów dla Stowarzyszenia,- 1) wydawanie peł­
nomocnictwa osobom, przy ętym do służby 
przez Zarząd, jako też osobom, mianowany® 
na te czynności przez zebranie Ogólne; I) za­
wieranie prawnych aktów kupna i sprzedaży 
majątku nieruchomego; m) zwoływanie Zebrań 
Ogólnych i wogóle zawiadywanie 1 zarządzani# 
wszyst iemi sprawami dotyczącemi Stowarzy­
szenia, w zakresie oznacaonym przez Zebrania 
0*ó!ne. Szczegółowy plan czynności Zarządu, 
zakro# jego praw i obowiązków ozreśla in stru ­
kcja, zatwierdzona i zaiem ona przez Zebrani# 
Ogólne członków Stowarzyszenia. Weksle, peł­
nomocnictwa, omowy, warunk , akty ku na i 
ii ne dokumenty oraz asygnaty na sumy S to ­
warzyszenia, podnoszo e z instytucji kredyto­
wych, muszą być zaopatrzone w podpisy eo- 
■aj rani oj połowy ogólnej liczby szłonków Za­
rządu Do odbioru z poczty posyłek pienięż­
nych 1 zwykłych, jako też dokumentów, wy­
starcza podpis jednego z czł nków Zarząd® 
pod pieczęcią Stowarzyszenia. S ta tu t zostaf 
zatwierdzony dn. 25 września 1919 r. JS 2528 
przez M inistra Spraw Wewnętrznych. Stowa­
rzyszenie Istnieje od 26 | 4 1919 i zawarte je s l 
na ezas nieograniczony.

Częstochowa, dnia 25 listopada 1021 r.
Prezes Sądu M. KOKOWSKI, 

p. o. Sekretarza W. WOLNIAK.

B iu ro  „RENOMA”
Kościu ik i  II

Ma do sprzedania G o s p o d a r k i  15 m or-1 
5owa,25-murgowa, 10-morttowa, 11-morgowa, 
D o m y , d a m k i  z ogrodem', M a ją tk i  10-
włóitowy. 11-wlókowy. 34-włókowy. Sklepy, 

restauracje, interesy handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

Billi*!! K o m is o w e  Jó z e f  Tucholski 
■ w o m *  w Częstochowie. Il-ea Aleja 20 
przeprowadza: kupno-s rzedaż majątków rol­
nych, domów, fabryk, przedsiębiorstw i in te ­
resów handlowych

B a a l  d a  o d e a r a n i a  czapka karaka- 
•8 c a  A, łowa z monogramem S. P. 1 zwró­
cenie pomyłkowo zabranej pomyłkowo zabra­
nej dnia 12 listopada r. b. Edmundowi Klawo 
ul. Wały w Częstochowie.  ______

Z gub iono  pas*port ■ k.arts p°w*~
Beduarka.

łania na imię Tomasza

7 n n h i A M A  tymczasowe zaświadczę- 
" 9 U l U n i l  nie na imię Lucyny Pa-. 
uliny^Petryitatow e^_
^ k n a i f v i n n A  Portfel zawierają-9Kraoziono cy 2 tya mkp. i
różne dokumenty na stacji Częst 'chowa na 
imię Moszka Fiszmana. Dokumenty uprasza si# 
o zwrot do Red. „Kurjera“.

M a p I s I  uż Wan0 pojedynczo oraz całe 
“ * kolekcje, Kupuje księgarnia

Antoniego Egera w Częstochowie 'Aleja I, 14)
Redaktor i Wydawca: A dam  P ac io rk ó w sk i

Odo.to w Drukarni „UDZIALO vVEJ,


